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Sesja nadzwyczajna dla 
Sju.w ref jrmy Konstytucji

W  kotach politycznych obie­
g ają  uporczyw e w ersje, że po 
zaniknięciu zw yczajn ej se»ji 
budżetowej Sejm u i feriach  
Wielkanocnych, nastąpić m a w 
końcu kwietnia, lub w pierw ­
szych dniach m aja zw ołanie se­
sji nadzw yczajnej, k tóraby za ­
jęła s.ę  spraw ą reform y Kon­
sty tu cji. W obec zaaw ansow a­
ny .h już p rac komisji konstytu  
cjrjnej, u trzym ują, \ż istnieje 
tendencja przeprow adzenia re ­
form y K onstytucji w ciągu ro 
ku bieżącego z uwagi pa w y g a­
sa ją cy  w roku p rzyszłym  (19J3J 
okres urzędow ania P rezy d en t?  
Rzeczypospolitej.
Gsn. G5recki ustępuje?
K rążą  uporczyw e pogłoski o 

ustąpieniu gen. G óreckiego ze 
s'cnow iska p rezesa  B anku G o­
spodarstwa Krajow ego. Ja k o  do 

: mani następcy wymieniani 
są: gen. Litw  uowicz, dow ódca  
Dkrpj owego Korpusu G rodno, 
{en. Krzem  i.skl, sbecny prezes  
Najwyższej Izby Kontroli P ań ­
stw a, oraz Fajans, d yrekto r Po  
w szechnego Banku Związkowe 
V

Nawe w ielkie jwhupy 
scw  eckie w  Poisce

W  zw:ązku z przedłużeniem  
działalności „Sow polturgu" w 
Polsce i nową umową z trustam i 
sowieckiemu poczynić ma 
Z ^ R .  poważne zakupy w Pol­
sce. Jak okazuje się, już zaku­
piono w nutacn górnośląskich  
1700 torn cynku, 8 0 0  tonn oło­
wiu — łącznej w artości JO ty -  
s e c y  fumów szterlingów . Bli- 
sKie finnlizacjj są  p ertrak tacje
0  dostarczenie transportu m a­
szyn m etalurgicznych za  9  ty ­
sięcy  funtów szterlingów .

S cn raiyfn e pamiętniki 
2 okresu w alk  

legionow ym
W  dniach najbliższych uka­

za ć  się m ają drukiem pamiętni­
ki 2 -ę o  w icem inistra 5praw  
W ojskow ych , gen. Fel. Sław oj- 
Składknw sk ego z okresu walk 
le,r innowvch.

Z nnfe'szenle zasiłków  
dla teatrów

W  nadchodzącym  roku budźę 
tow\ m ograniczone zostaną do 
sum zniżkow ych subwencje Mi 
nisterstwa W y z ra n  Religijnych
1 O św iecenia Publicznego dla 
teatrów . Jedynie te a tr  w W ilnie 
o trzym a subsydjutn w  w ysoko­
ści 5 OOf) zł. Subw encja dla tea­
tru w K atow ^aęh  ma b yć sk a­
sowana ze w zględu na to, że 
'̂ • a tr ten k orzysta  z pom ocy  
h ask ieg o  w ydziału w ojew ódz- 
'■'eąo.

Jut*o cfągnenle premjf 
49 lys ęrv doi rów

We „ to rek- dnia l.gjo marea 
b odbędzie Się w m alci “ali 

5»n Sren. y 'ne.i M Ińistpfktws 
Nk«rbu o god? Ifl-tef ram. e 'ą- 
Sn «*n'e premiowej p o ły s k ' do. 
‘eron j. M:edzy inneinl wyl«we+ 
Jana hedz'e premia a wywikości 

tysięcy ilolarówv

Rząd dąży do likwidacji strajku
w Z a g łę b iu  D ąbrow skie j

W  dalszym  ciągu sytuacja  
strą k o w a  na terenie Zagłębia  
D ąbrow skiego pozostaje niew y­
jaśniona . F a ia  strajkow a utrzy­
mało. się na dotychczasow ym  po 
ziomie. Dr eń dzisiejszy powi- 
nieb przynieść pewne rozstręyg  
n ię c L  J a k  wiadomo, organiza­
cje * a  w udowe są obow iązane

Kowa wielka

d ać odpowiedź inspektorow i 
p rący , e ry  zgadzają się na arb* 
traź, Ju ż  obecnie można p rze­
w idyw ać, że propozycja inspek­
to ra  p ta cy  zostanie odrzucona, 
bowiem w ładze naczelne Zjed- 
noczenin Zw iązków  Zaw odo­
w ych, jak i Centralnego Zw iąz­
ku Górników , pozostającego  
pod wpływam i P. P, S„ postano

wiły nie przyjąć arbitrażu. T y l­
ko w ładza „p racy  Polskiej" 
«kłonr.e są pizyjąć arbitraż, je­
śli z a  v=>ret obrad zostanie przy  
jęta W arszaw a.

Do boenowca przyjechał głów 
u/ ispekior pracy KloU- by na 
n.;ejsc„ uczestniczyć w likwida­
cji airajkt,

ofensywa wojsk japoliskith
rozpccjctgia się gwałtowny**? atakiem lotniczym

LONDYN. —  W  związku z o- 
itatniem zw ycięstw em  Chlńczy- 
ców, utrzym ują się pogłoski, i% 

arm .a chińska korzysta z usfug 
ajem  *ck ich  * am erykańskich o- 
licerów, Najbardziej sensacyjną  
jest w ieść, że na czele arnui 
chińskiej m a stan ąć słynny gene  
rat niem iecki Ludendurf, znany 
Z okresu w lelkitj wojny św iato­
we, W  dalszym  ciągu donoszą  
że m inisterstw o wojny w ydało

rozkaz, by  każdy schw ytany do 
niewól' ofjcer, cudzoziem iec, 
był ngtyęhrjjiąst rozstrzeliw a­
ny, W  ten sposóp zam ierzają J a  
poń rzycy  w ywptać popłoch  
w sred tych ificerów  niem iec­
kich i am erykańskich, k tórzy  
znajdują się w armji cbioskicj.

W ojska japońskie pod .izaag  
hajera rozpoczęły  drugą ofensy­
w ę, celem  w yparcia wojsk cjijń 

k ica o  20 kim . na zachód od

L/angna,u . O fensywą rozpoczę­
li Jap o ń czy cy  od przeprow aczo  
nego n a V 'eUu, *k.-’c  a tak u  .ot* 
m osego, W  szczególności bom- 
Ląidowano! pozycje artylerii 
chmskłój, aby uniemożliwię jej 
daiaianje.

Ja k  słych ac z miarodajnych  
kół Japońskich caczefn e k :cro u  
n id w p  ja^ońękje się z zą-
n- ar*m  ro zszea^ n ia  tt*en u  o* 
p mnrinegG w  Ghinach.

manifest b. króla
wzywa Hiszpanów do utworzenia nowego rząd a

M A D R Y T . —  Zdeu’onizaw a-5 Alfons ^111 w  m anifeście  
ny król ttiszpanji, Alians daje, żę n(ę w yrzekł $ife sw y th  
w ydał m anifest do narodu, w  Draw do tronu i w zyw a w szyst 
którym  ośw iadcza, że z powo- kich H iszpanów , bv skupili się 
du panującej w kraju an arch ii,] pod jego szandarem  i utw orzyli 
zm uszony jest zab rać erfos. i praw orządny r?*<L

jśfcnsacyjay mańiffcst byłego 
króla wywal j j  Ffóziflnjąłę poru 
rżenie w Hiszpanii laik donor 
szą, rozwijają nam gliną agitację 
(uotiaręmśd, zwoieanicy byłe­
go. króla.

Krwawe walki na ufitach Honidijum
30 osób doznało ciężkich obiafań

B E R U N , (P A T ). —  W  Mona 
chjum  doszło do krw aw ych  
s ta rć  pomiędzy hitlerow cam i, a 
członkam i republikansaiiego 
Reichsbaneru, przyczem  30 o-

sód aoznało ciężkich om aień , 
w tej liczbie irgy  ospby musia­
no odw ieźć do szpitala. Inter­
w eniowało pogotowie ppjięyin a, 
które aresztow ało  14 osób. Do

podobnych aSJ«k <^P?t0 v  Ser 
en, ri?yc?«n Jorku i  ranny?h 
w stanie Dezną|ztekym przewie 
żfonJ aosinJ da szpitala w 
0skarrc.de

Hęrssł szajki został zabitf
LO N D YN , (A T F ) -  W  zna­

nej m iejscow ości Miami na Flo  
rydzie dokpnąno dziś śm iałego  
napaau bandyckiego na w ytw ór 
ne k asyno g ry . Kilku b tndytćw  
w  w icćro ro w y ch  stro jach  pr?e

dóBiało się do w nętrza i o godz. 
2rej w  n ocy  p odczas najw|ęl£?4e 
go p iy w iew a, $tejor>?ow ali go  
ści rew olw erarrl. żąd ając w y ­
dania pieniędz3%

W kitchni domu gfy znaido-

wało saę
m  ^ (<T
tów  j r a y w i  
« b h y .  H i  t .. 
S ł u ż ą c ^  ąiOn- 
a  bandytów

HsAttfatów, .kJóf 
agled du b a  > c j. 
:ca spadki zoutal 
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Strajk protestacyjny samorządowców
W czo raj w  sali stołecznej R a  

dy fniejskiej odbył się zjazd j>ra 
covm :ków  sam orządow ych przy  
bardzo licznym udziale delęgar 
tcw  z całej Polski- Przęam iotera  
obrad były następująca zagadr 
m enłat now y pro ekt ustaw y e-

oh&mie cala Polskę?

SKRÓTY
I.zad niemiecki nosł się ł  za- 

mi&rem sprowadzenia w.iekszyeh 
zapa^uw Łnie ĉ, so .vp#ekit%o z j . 
ta, w celu -wywarcia nacl&iu na 
cechy piekarskie, które zamierza 
ją podwyższyć eony za pieczywo 
wbrew rozporządzeniom kom isa- 
rza oezczednóśeioweęfo.

Akcja protestacyjna krajów 
muzułSaadsIRcb ptzeciwkc p-7e. 
a'ado waniom ludność muzmmsń 
alk iej prze® rząd sowiecki rozaze. 
*7 » cię. Po demona tratijacfc w 
Egipcie, akcja przerzuciła się ma 
Ui en Syrji.

Były minister ępid-ę- zćgrauiez 
uych w rządzie uiumieekLpa Dur. 
5ixw wydalony został ® partji U . 
do woj za iddanie głosu »  
dem itr aminka, wbrw uohwm<
Sartyjnej. Wyborcy o ^ g u  wu 

eńskiego, gdze Cmtiu uzyskał 
mrndat, przesłali mu telek^«m z 
wyrazanu solidainości,

W  pc-r^meneie rumudsaim po 
rarzurach wzajemnych o nleac: 
oiwość czterech posłów wyzwało 
się na pojedynek-

Jzen ia  o uposażeniu, poniżająsa  
pobory o 35 proc ustaw a egze­
kucyjna oraz sam orządow ą kłió 
ra ule gw arantuj* prąeownikonj 
tnieiskjm nabytych pta«r.

W arszaw scy  delegaci w ystą­
pili z wuiopkicra, by wtorkowy

merytalnej, nowela de roeperz^ atrajh demonstracyjny, taki »e*

ńy ó t

me
•gefegób

Gdy to piszeajy, nąrady fesz- 
, it trw#i i łjrue «ł* 
uci.wfcl

Tajemniczji ks*£żę 
sprzedał koronę 

za !5 tys- funtów sz t
LONDYN. — Sensację wywo 

fał tu fakt, że do jednego ze 
sk(npów jubilerskich żgłusił sie 
pewien ksią|.ę, którego nazwis­
ko jest trzynidiie w tajemnicy i 

odat swoją ziolą kofom. ro 
aową za 18 tysięcy funtów trier 
lirgów. Tajemniczy książę na 
!eżv óo rodu, którego historią 
sięga 15-go stulecia.

Bandyta zawiśnie 
na szubienicy
ze  taiw irdow anU' 

s t r a ł n  U c g r a n i c z n e g o

POZNAN ffAT). -  W ubts 
g e sobotę odbyła się rozprawą
sądowa w sądz:a okł-ęgowyt*’ 
jako w s^nzit dprainym, prze 
ciwko głośnemu bandycie Wa- 
len.emu Frankowskiemu ve! 
iridkowi Franckowi, oskarżo­
nemu o  zamordowanie strażą' 
ka granicznego Gisia i poszuki 
wancąi- równie? przez sądy nk 
mibckie. Frunkowsąi rostai «k& 
zanv ha karę śmierci przez po 
w iesaeai*. O brońca rw rócil *k  
do Pana Prezydenta o łaskę d'a 

.i z*ngo.

Trjy ofiary 
strasznych mrozów
WILNO (PAT) -  • Na odciu 

ku granicznym Kołoęowc znale 
zioną strażnika, sowieckiego 
który zamarzł na śnyerć w czą 
sie pełnienie służby na granicy 
syv-ieck& - polskiej.

Ną ędcinku Rabloiewice zna 
iei ieuo niep- zytomnego strażn* 
kŁ sowieckiego, Który poodmra 
ż&l sobie nogi pełr.^c siużoę.

Na odcinka Radoszkowice, 
wpobliżu wsi Bolkowo zntlez.o 
no w śniegu zwioki st 'arzniętt ' 

kobiety orrr małego chiopco
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DANIEL BACHRACH

ŚLADAMI PRZESTĘPCÓW
SENSACYJNE PAMIĘTNIKI

b. aspiranta W arszaw skiego Urzędu Śleckzego

Z  ta jn iR ó w  a r y s to K r a c j i
—  A nie wie pan, kim jest 

obecnie ów szczęśliw y pański 
konkurent?

—  Owszem. T o  szwab. B yt 
kiedyś baletnikiem w Berlinie, 
czy też w innem jakiem ś mieś­
cie. Przezyw ają  go „M izzi“.

B aletn ik ! Przypom niałem  so 
bie słowa starego kam erdynera 
o  baletniku, który rzekomo u- 
dzielal księciu lekcji tańca.

—  Czy nie wie pan przypad­
kiem, gdzieby go można było 
znaleźć?

—  Jeżeli mi pan dopomoże, 
to udzielę panu bardzo cennych 
wiadomości i będzie pan mógt 
nakryć cąły  klub, a między in­
nymi i jego. Schodzą się pra­
wie co wieczór. Znam dobrze to 
m iejsce i parę razy bytem z księ

Coś o tytoniu
i— Nioy tjrio»
Woń
Jego
przypomina co* teraego, 
o czcm -i*
Z palca togo aio wystałem, lecz słyszą
od palących lodzi,
tu ^MosopoT* ich lodzi
pięknem! tlówluujl,
ńw aaaz tytoń Jest najlepszym miedzy

lyiomam I
Moillwe,
U te słówka są szczere, prawdziwe? 
A jednak co* w te) „prawdzie" nie

bardzo sztymaje 
*— Tytoń drogo kosztaje, o kiepsko

cmakajel.,,
Serrns,

R A D J O
1210 Płyty gramofon. 13-15 K o­

munikat gospodarczy. 13-55—14-00 
M uzyka 14-00 Pogadanka rolni­
cza. 1415 M uzyka 14-20 — 14-35 
Pogadanka rolnicza, 1Ł50 (Jtwo 
ry na gitary hawajskie z płyt 
g n m o fo n . 15.15 Przegląd komu­
nikacyjny- 15-15 Odczyt p- t, ..Ję­
zyk polski na Wileńszczyźnie*. 
15-50 M ivyka lekka. 16-20 Le- 
kc.ia języtra ' francuskiego (kurs 
element)- 1640 Schumann: Kon- 
oert fortepianowy. 1710 „Jak uczy 
my się mówić1'- 17-35—18.50 M uzy. 
ka lekka z kawiarni Gastrono. 
mja". 18-50 Rozmaitości. 19-50 — 
23-40 Transm isja z Teatru W iel­
kiego w Warszawie- Opera „Da. 
m a Pikowa'1, P , Czajkowskiego- 
23-40 — 24-00 Muzyka taneczna-

ciem na zabawie.
—  W ięc tani odbywa się za­

bawa? —  zapytałem zdumiony.
—  Jeszcze jaka. Szampan i 

wino leje się strumieniami. Przy 
tern są tańce. Ale tam nie wpu­
szczają  każdego i trzeba podać 
umówiony znak.

—  Czy panaby tam wpuści­
li?  —  zapytałem.

—  Naturalnie. Mnie tam już 
dobrze znają, a nawet mógł­
bym pana wprowadzić, jako 
swego „ fra jera".

—  Doskonały pomysł. Pom ó­
wię zaraz z inspektorem i, o ile 
nam pan pomoże, co może pan 
również liczyć i na naszą wdzię 
czność. Zrobimy dla pana, co 
tylko będzie możliwe.

Inspektor B artels, oczywiś 
cie, natychm iast zgodził się 
tego w ieczora udaletn się wraz 
z Turkowem do owego klubu 
Wpobliżu klubu w jednej z ka­
wiarni ulokowało się sześciu 
wywiadowców, gotowych do 
wkroczenia na moje wezwanie.

Klub ten m ieścił się wpobli­
żu O xford-street w jednej z bo­
cznych ulic. Z zewnątrz nic nie 
w skazyw ało na to, by znajdo­
wać się tam miał dom rozpu 
sty . Okpa zasłonięte były ciem 
nemi roletami, tak, że zdawać 
się mogło, iż w lokalu panują 
ciemności. Przewodnik mój w 
tajem niczy sposób zapukał do 
drzwi w ejściow ych. Po chwili 
portjer w yjrzał przez uinieszczo 
ne w drzwiach okienko i zapy­
tał o hasło. Turków znal wido­
cznie doskonale tam tejsze zwy 
cza ję , powiedział bowiem jed 
no tylko słowo i drzwi się przed 
nami otw orzyły.

Znalazłem się w środku. W  
dużym salonie pełno było goś­
ci. Cicha muzyka grała upaja­
jące tango. Z ledwością mogłem 
pow strzym ać się od śmiechu, 
widząc mężczyzn tańczących 
ze sobą i tulących się namięt- 
uię, szepczących sobie do ucha 
czule słowa miłosne. Zauważy­
łem również kilku młodych lu­
dzi, ubranych w suknie kobie­
ce. Zająłem  z moim tow arzy­
szem m iejsce przy jednym ze 
stolików i kazałem  kelnerowi 
podać butelkę wina.

Turków, rozejrzaw szy się po

sali, powiedział mi, że balefni- 
ka jeszcze niema. Siedzieliśm y 
w lokalu przeszło godzinę i już 
zamierzałem prosić o rachunek 
i opucić ten przybytek rozko 
szy, gdy nagle na sali zjaw ił się 
młody, elegancko ubrany i 
uszminkowany młodzieniec, lat 
około dwudziestu. Turków dał 
mi znak, że jest to ów baletnik, 
nowy przyjaciel księcia. P r z y j­
rzałem mu się raz jeszcze. Na­
gle drgnąłem. Zauważyłem, że 
ma prawą rękę obandażowaną.

Czyżbym  miał przed sobą 
m ordercę księcia?

Szanowni Czytelnicy przypo 
m inają sobie orzeczenie leka­
rza, że m orderca w czasie wal- 

j ki ze swą ofiarą został ranny. 
P rzy b y ły , ujrzaw szy mnie w 
towarzystwie Turkowa, którego 
oczyw iście znał, przyglądał mi 
się z zaciekawieniem. R ozejrzą 
wszy się po sali i zamieniwszy 
kilKa słów z dwoma lub trzema 
znajomymi, skierow ał się ku 
w yjściu. W yszedłem  natych­
miast za nim i udało mi się za­
trzym ać go na schodach.

—  Jestem  agentem policji 
krym inalnej —  odezwałem się.
— A resztuję pana.

—  T o ś ty mnie zdradził, ka- 
naljo ! —  odezwał się zatizym a- 
ny do Turkowa, sięgając błys­
kawicznym ruchem do tylnej 
kieszeni i w yjm ując rewolwer. 
Silnem  uderzeniem w rękę uda 
ło mi się w ytrącić mu broń z 
ręki i założyć kajdanki. Na uli­
cy stał jeden z kolegów, które­
mu poleciłem wraz z wywiadów 
canii, oczekującym i w kawiar 
ni, zlikwidować owo gniazdo 
rozpusty, sam zaś z aresztow a­
nym oraz Turkowem udałem 
się do urzędu śledczego.

W zięty  w krzyżow y ogier 
pytań, zbrodniarz O tto Vollmar 
przyznał się do zabójstw a i 
wskazał swego wspólnika, rów 
tiież Niemca, który tejże je s z ­
cze nocy został aresztow any.

Początkow o VoIlman usiło­
wał się tłum aczyć, że zamordo­
wał księcia pod wpływem za­
zdrości, gdyż ten zdradzał go z 
kim innym, wreszcie przyznał 
się, że m orderstwa dokonał w 
celu rabunku.

Dalszy ciąg nastąpi.

r
W e s o ł y  K ą c i k

PRZECZU CIE

Lotem błyskaw icy obiegła ca 
łą  kam ienicę wieść, że wdowa 
Jędryczkow a w ygra.a dwa ty­
siące złotych na loterji.

Jeszcze  rano, jak  gayby nigdy 
mc, zjaała kaw ałek sucnego 
chleba na śniadanie, kawą popi 
ła, a pod w ieczór przyniósł ktoś 
gazetę i Jęaryczkow a wyczyta 
ia, że na jej numer pacia wygra 
na. bprawdziły się przeczucia.

Zebrali się w sieni sąsiedzi. i 
gorączkowo rozprawiali o tem 
niezwykłem zdarzeniu.

—  Ho, ho —  westchnął wdo­
w iec Piekutka, stolarz. —  Za- 
mąż się pewno teraz wyda...

—  Na głowę pan upadłeś? — 
wzruszyła rannonami zezowata 
żona ślusarza z czwartego pięt­
ra. —  Gdzie jej tam o mężu my 
śleć? Piąty krzyżyk już dawno 
minął.

—  Lata, frajer —  m achnął rę 
ką stolarz. —  Z forsą każda do­
bra.

—  Tss... —  rozległy się czy­
jeś psykania. —  Jędryczkow a 
do domu wraca. Paczki niesie. 
W lewej ręce cytrynę trzyma...

—  Cytrynę? Phi!... Jabym  
orzv takiej okoliczności conaj- 
mniej gęś sobie upiekł...

U kazała się sama Jędryczko- 
•a z— '-'szana i wzruszona,
—  Winszujemy, winszujemy, 

pani Jędryczkow a —  rozległy
ię  głosy. —  To dopiero panią 

szczęście spotkało! W czepku 
.ię pani urodziła...

—  Dziękuję, dziękuję. Ju ż  sa 
ma nie wiem jak Panu Bogu za 
tę łaskę dziękować...

—  Pani Jędryczkow a —  do­

pytywały się sąsiadki —  czy ;o 
prawda, że pani przeczucie m.a 
.a, że znaki były?

—  Były, były... a jakże. Przez 
2 tygodnie w ątroba mnie bola-
a... Odrazu sobie pomyślałam, 

że to coś będzie...
—  A  innych znaków nie by­

ło?
—  I inne były. Ostatniego 

dnia straszny apetyt na śledzia 
miałam, w ięc odrazu...

—  Ale nie takie znaki! Czy 
przewidzenie pani jakie przed­
tem, miała, albo sen?

—  O statnie dwa dni bardzo 
i le  spałam... Pchły, psiakrew, 
ne dawali...

—  A  przedtem ?
— Przedtem ?... List mi się 

raz przyśnił z pieczęcią...
— To, to!! List z pieczęcią! 

W yraźny znak! J a k  to się zaw­
sze sprawdzi!

-— Eee, niezawsze list pienią­
c e  oznacza —  zauważyła ze­

zowata żona ślusarza —  Figał- 
kowskiej też się list śnił i nogę 
złamała...

■— No, pani Jędryczkow a — 
oznajmia stolarz Piekutka —  
sprawdziło się, chw alić Boga, a 
teraz pani sąsiadom prżez taką 
okoliczność butelkę postawi.

— A za co, moi złocłutcy —  
broniła się wdowa —  pieniędzy 
fcażcze nie odebrałam. Dopiero 

cc na kredyt chleba, kiełbasy, 
cukru sobie w sklepiku kupi­
łam, żeby przy takim radosnym 
dniu z pustym brzuchem nie cho 
dzlć.

—  1 o i wódkę pani na kredyt 
dostanie. Ju tro  pani zapłaci...

R eszta sąsiadów poparła rów 
niez żądania stolarza i Jed ry cz- 
ków a musiała się poddać.

U czta trw ała do późna w no­
cy....

Nazajutrz Jędryczkow a wpad 
ła na schody blada i zapłakana. 
Sąsiedzi >‘uż czekali.

—  Co ja teraz zrobię. Z cze­
go za wódkę zapłacę —  lamen­
towała rozpaczliwie.

-•  Co się stało pani Jędr/cz- 
kowa?

—  Omylili się w gazecie —  
tkała wdowa. —  Zamiast tróiki, 
ósemkę wydrukowali!... Nie 
mój numer wygrał! O mój B o­
że! O mój Boże! 40 złotych za 
w ódkę!.., Skąd ją  biedna wez­
mę,?...

Sąsiedzi dyskretnie zaczęli 
się rozchodzić.
" —  A mówiłam —  mruknęła 

zezow ata żona ślusarza —  że 
list niezawsze pieniądze ozna­
czą. Figałkow skiej też się list 
śnił i nogę złam ała...

Napoleon Sądek.

Ostatnie Wiadomości Sportowe
W strząsający  

rozegrał sic na 
ttym  ringu bokserskim  we Lwo 
wie, poctągąjąc za sobą mloae 
istnienie luuskie, wyu olul w ca . 
lej Uzczplitej- potężne wrażenie- 
P ,ęściarsl wo polskie, już od kil. 
k u  lat rozwijające się to a m ery. 
kańskiem  tem pie i m ogące zano. 
tować szereg pierwszorzędnych  
sukcesów, okryło się w jednym  
dniu  — kirem  żałoby.

Zaiste w ypadek we Lwowie 
jest tak bolesny, że nie należy się 
dziwić spontanicznego odruchu  
opinii, w yrażonego okrzykiem : 
-Precz z boksem“. Różni powo. 
lani i niepowołani fachowcy, pod 
wrażeniem tragedji, domagają 
sic na lamach pism wyelimino. 
wania boksu ze sportu polskie, 
go- Żądanie to niesłuszne i ry zy ­
kowne.

Jeślib y  w ten sposób chcieć 
reagować na nieliczne zresztą 
wypadki podczas zawodów, nale. 
żałoby w krótkim czasie usunąć 
gim nastykę ze szkól! Zbytnia po. 
chopność, przy ocenie nawet n a j.

Ś m ie r te ln y  n o K a u t
wypadek, który  I bardziej tragicznego zdarzenia, 
dotąd b ezk ru a . \ nie m ule i nie powinna siać się odod

SKOczn, ą do huzardouyclt wy czy 
nów. O bserw ując bo wiem życic 
sportowe w Europie  i poza oce. 
aneiu duje się zauważyć, że tum 
ilość w ypadków  jest n iekiedy  za. 
straszajaca, a jednak nikt nie 
odważy się w ystąpić z p ro jek ­
tem  zdyskw (d‘fi!co‘S'in\a sportu  
Od kilkunastu  lat s'i:orł od g ry ­
wa zbyt poważną roić, by m oiu a  
było go utracić jednern m achnię­
ciem ręki.

J ed n a k ż e  rew izja  reg u lam i­
nów, obow iązujących te pewnych 
gałęziach  sportu.a w pierw szym  
rzędzie  — p iłce nożnej i boksie,

staje się konieczna. W tym wy 
pudku znów urasta dc n,ebotycz. 
nych rozmiarów rola sędziego 
kierownika zawodów, który na 
boisku czy na ringu, jest panem  
położenia! Od jego  fachowości-, 
i um iejętnego spra cowania od. 
pońedżialnych  oLowiąz.ków w 
100 procentach zależy nieraz i ży. 
cje zccodnika.

/  dlatego też tragedja .lutów 
ska. bodaj ostatnia, staje się groź  
nem m em ento nictylko dla len. 
Je ró w  naszego sportu ale i za. 
wodników. Glos opinii domaga 
się większej opieki nad spor. 
łowcami-

(miecz- gór-)

Kuiisy sportow e
M O R A W SK A , doskonała pły­

waczka „Połor.ji",. zgłosiła akces 
do „Legi;".

JU T R O , t- j- 1 rnarea roznoezy. 
na sie obóz piłkarski w Krako­
wie, Wezmą w nim udział na j-  
lepfii piłkarze żydowscy, z których 
zostanie wyeliminowana renrez. 
na „Makabiadę". Z Warszawy ja -

Zelcer. Erenbergda na obóz:
Frydm an.

D Y R E K C JA  zakładów O stro. 
wieck:ch w Ostrowcu wybudowa. 
ła nrzepiekną pływalnię, która 
bedzie dostępną dla miejscowych 
pływaków.

ROZGRYW KI o m istrz kl. A w

W arszawie m ają się rozpocząć 3 1? I 15 marca dwa mecze w Zlde.
kw etn a Kluby /.ostaną podz,e- uicacb i Brat.»lavie
lont* na 2 grupy. MISTRZOSTWA A ping - poturo.

W A R SZA W SK IE Lkr. Kol we Polski rozegrane zostaną w 
Sedaiów organizuje w dn 14 — 161 Lodzi w dn - 4 — 6 marca- 
marca trzy dn owy kurs ną &.ę~, n. PO LSK A  ekspedycja hokejo. 
dziów piłkarskich. ł wa, opuściła :uż Nowy Jork. u.

P IŁ K A R Z E  Cracovlj rozegra.ii * dając się do Polskl-
t talue umowy bywają

ling' otrzymuje rocznie g-waran­
tów auą sumę 100 tysięcy dola to w. 
W otągru 5-cju lat Scluneling mu­
si byc wyłącznie do uy^pozycji 
manażera.

Max Schmełing, dotąd jeszcze 
królujący ua ironie bó.tse-rsk.iu 
świata, zawarł ze swym mauaże- 
reiu umowę kffeia wywoiaia nie­
bywałą sensację. Umowa zawarta 
została na 5 lat przyczem Schine.

V;śrćd huku armat i trujących gazów
Krwawo walki, które prowadzą 

Jaoouezyey z Chińczykami, by­
najmniej nit* odwróciły uwagi 
rządzących czynników od spraw 
związanych z Olinipjad0. w Los 
Angelos. J a k  się dowiadujemy

* ol as na g lnianych nogach
Olbrzym -włoski, bokser o nad. stwa. Po ostatnim meczą z Bon

rząd japoński wyasygnował b. 
poważną sumę. która ma być 0- 
bróoona na rzecz Olimpjady. L‘iks 
oędycja japońska ma liczyć 160 
zawodników.

Iud7-k:e i sile, Primo C am era, ma 
wyjątkowo słabe nogi. które z 
trudom dźwigają potężny korpus 
wielkoluda- Oarnera b, często 
traci siły tylko z tego powodu, że 
nośni odmawiają mu posłuazeń.

ouillonem w Paryżu, który za­
kończy! sie prnegraną Francu; a 
przez k-o, Carnora nje miał śi! 
zejść z ringu i musiał korzystać 
z pomocy... Bouęuilona. Śmiesz­
ne, ale prawdziwa



III HAMNMfNAMIĘTNOŚCI
Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni

STRESZCZENIE.
Do znanego ze twego hulaszczego trybu tycia  Karola hr, 

Ruck-ego przybył jego lichw arz( oświadczając mu, te  m e mo­
że go diuzej zaopatrywać w pieniądze. Hrabia znalazł *ię 
w potozemu bez wyjścia. M iał, coprawda, o o tk ę , ksaężaę  
Brew ską, sędziwą m at.oną o niezmierzonych bogactwach, ale 
n.e był je) spadkobiercą. Mógłby nun być, zresztą, gdyby me 
by to na św .ec te jej wnuka Andrzeja ka. Brewskicgo, młodego 
porucznika ułanów, sportowoa, zdrowego, jak rydz, prowadzą­
cego oardzo spokojny i trzeźwy tryb życia. Lichwiarz Rewel 
dawał hr. KucKiemu do zrozum enia, że gdyby się udało jakoś 
usunąć z pośród żywych młodego księcia, — hr, Rucki otrzy. 
maioy w spadku po nim poważne sumy, a co dupiero po me- 
diugiei już, zapewne, śmierci stare) k sęzn e j... Fo wy^Mu 
bchwiarea hrabia Ruski już zaczął roizwazac tę możliwość, gdy 
nagie ziawił się u n.ego sam miody książę i zaprosił go wraz 
z jego przyjacielem art.-mal. hzermarem na trzyamowe polo- 
wame w Farentach , rezydencji ks, Brew skiej,

W dzień polowania księżna Brew ska w stała 
wcześnie;, aby dopilnować osobiście wszystkich przy- 
gowan. Straciw szy rodziców w dzieciństw .e, Wypuo 
wywala się pod pieczą opiekuna —  dalekiego krew ­
nego. Un to wyaai ją  za księcia Brews-uego. iNie opie- 
r<ua się, cnoc nie kochała swsgo męża, wychowano 
ją  wszakże w len sposób, źe me uznawała za możli­
we sprzeciw ić się Woli opiekuna. Caie jej życie p*y- 
nę.o cicno, jak  spokojne wody jeziora. Stopniowo 
traciła  wszystmcn członków rodziny. Mąz umarł na 
?apaiem e piuc, syn zabił się, spadając z koma, a sy­
nowa na wieść o tern (było to niemal w przeddzień 
urodzenia Andrzeja) zachotow ała ciężko i zmarła 
nazajutrz po wydaniu na świat Andrzeja, jedynego po­
tom ka i spadkobiercy w ielkiej fortuny książąt brew - 
skich.

Tern staranniej czuwała księżna nad swym umi­
łowanym wnuczkiem, swem „oczkiem  w g ło w ie ', 
trwożliwie strzegąc te j jedynej przyszłej podpory 
swej starości. Byl wszystkiem dla tej dziś już sędzi­
wej matrony, znanej i powszechnie cenionej dla swej 
dooroci i praw ości, była nawet może zbyt łatw o­
w ierna w stosunku do otoczenia, wciąż jeszcze ży­
jąc  pojęciami przeszłości, obca w swem osamotnie­
niu wiejskiem pokusom i ułomnościom dzisiejszego 
pokolenia.

W zapowiedziany dzień polowania, księżna, led­
wie ocknęła się ze snu, postanow iła przypilnować za­
wczasu wydanych rozkazów. Ubrała się pośpiesznie 
przy pomocy swej garderobianej I.usi.

Była to kobieta już po trzydziestce, ale jeszcze 
bardzo świeża, o zdrowej cerze, w pełnym 
rozkw icie dojrzałej kobiecości. Służąca ta w

służbie księżnej przebywała już od piętnastu lat, nie­
mal jako jej wychowanica i posiadająca pełne zaufa­
nie księżnej, kióre dzieliła, zresztą, ze starym sługą 
i totumfackim Józefem  Burczakiem . Parka ta cieszy­
ła się całkow item  zau/au i  ern księżnej. Oboje nie lubili 
więc pana Rieszki, sąsiada, który swem doświadcze­
niem nieraz doradzał księżnej to lub owo, co niezbyt 
przypaaało ao gustu tamtym dwojgu.

Ubrawszy s-ę księżna, zawezwała do siebie leś­
niczego Lebiodę.

—  Czy wszystko przygotowane? —  zapytała.
Lebioaa po.w ieruził i dodał, że bryczka przy­

wiozła już Jan k a , ordynansa młodego księcia. K sią­
żę wnet przybędzie konno.

W tem Lusia, patrząc przez okno, zaw ołała rado­
śnie:

—  Hrabia Karol! O, widzę, że i pan Szerm er 
przy . chał! Będzie polowanie!

Słysząc te pouiaie okrzyki Lusi, księżna złekka 
spochmurn.ala. Nie podzielała też widocznego zach­
wytu Lusi. Coraz przykrzejsze wieści dobiegały na­
wet do tyiejskiego zacisza o trybie życia je j siostrzeń­
ca. To u ie to, co Anarzej, .

—  W iem, że hrab,emu ostatnio zarzucają pewną 
lekkomyślność. Ale cóż: młodość musi się wyszu- 
mieć...

— Bardzoś pobłażliwa, moja droga...
Nie zdążyła dokończyć, bo właśnie już goście 

wchodzili i witali się. Księżna przyjęła łnabiego bar­
dzo czule, ale pu chwili zapytała go:

—  Powiedz mi szczerze, czy nip za nadto nieco 
brykasz?

—  Być może, cioteńko. W łaśnie postanowiłem 
ustatkow ać się.

—  3ardzobym  była rada. A pamiętaj ty lk o , abyś
mi A n d rzeja  nie wćir/i"! do twych lum pek...

—  Niema obawy, ciotusiu. To sporismen. Prowa­
dzi życie klasztorne. Zresztą, nawet, gdyby chciał, 
nie zdołałby roztrwonić tak wielkiego majątku.

— Tyś też miał niemało. Copraw Ja, ojciec rów­
nież rzucał pieniędzmi. Zostawił ci u:dnak spory ka- 
pital k. Gdz'e to wszystko s;ę podziało?

Zanim otrzymała odpowiedź, weszli nov.i goście, 
koledzy pułkowi Andrzeja, który ich przedstawił ko­
lejno babce:

— Szalskiego i ICo wina już znąsz, W ilewicz, to 
twój ulubieniec, a oto debiutanci: Saw icki i Bojar, 
wszystko dziarscy ułani... '

Późnym wieczorem, gdy wypalili razem osta tn ie­
go papierosa pized snem Szerm er zapytał K arola:

—  Czemuś taki zamyślony?
—  Tak sobie myślę —  odparł hr. R.ucki, ’ akby

mówiąc sam do siebie, —  że zwykły przypadek, cho­
roba, czy wypadek na polowaniu lub nieszczęśliwy 
po,eaynek mógłby nagie zgładzić Andrzeja, a wtedy 
te wszystkie bogactwa wpadłyby w m oje ręce...

Szerm er się oburzył:
—  G orączkę masz, czy co? Bredzisz? Bo mówisz 

takie rzeczy, że i ż słuchać przykro...
—  Rzeczyw iście, mówię mimowoli, c le  nie je ­

stem w s.an .e opm:
braną falą napływają do głowy. Nie mogę się oprzeć 
myśli, że gdyby ten sm arkacz Andrzej me urodził się 
byibym aziś panem w ielkich włości. A  tak c o 7 J e  
stem nędzarzem!

— Czyżby już aż tak  źle z tobą było? V
—  Moiej w ięcej... -
M alarz wzruszył ramionami:
—  W ięc dlaczego s.ę wreszcie nie ustatkujesz? 

Spójrz na mnie, Zarabiam  nieźle, ale moje dochody 
są mczem wobec twoich jeszcze doniedawna, a jed­
nak przecież żyję dostatnio, niczego sob.e nie odma­
wiam, podróżuję, nigdy nie jestem  bez grosza. Skończ 
i ty z próżniactwem! Zajmij się czem aolw iekl Załóż 
jakie przedsiębiorstwo. C ioika czy Andrzej najchęt- 
mej ci pożyczą nawet kiLiaset tysięcy, o ile udowod­
nisz, że to na godziwe cele. Ciotka jest dobra kobie­
ta, a Andrzej złoty chłopak. A le, ale... wczoraj dopie­
ro znów go widziałem z jego dziewczyną. Ja k ie  to 
cudo!..

—  Gdzież to?
—  Byli c a  spacerze. Spotkałem  ich na placu 

Trzech Krzyży, szli w A leje. Pod rękę, wpatrzeni w 
siebie, jak  w ooiazki. P iękna z nich była para Muszą 
się kocnac, jak  szaleni...

—  Nie widzieli cię?
—  Poza sobą bodaj św iata Bożego nie widzą!... 
Szerm er w estchnął:
—  O, Jezu , gdybym ja tę dziewczynę mógł ma­

lować. Zwłaszcza na akt! Świat zawojowałbym! Tak 
promieniała młodością i szczęściem. Ach, młodość, 
jaki to cud! Ile to daje natchnienia. Ja k ie  piękne 
dzieła tworzy!...

Rozstali się. Szerm er poszedł spać Hrabia wlókł 
i  tę wgyjb parku.

Nagle przystanął, nasłuchując bacznie... Usły­
szał jakieś kroki. Lekkie, elastyczne, szybkie...

Schow ał się za stuletnim debem, Po chw-.li minął 
go ktoś, kogo poznał odrazu.

B y l  to Andrzej książę Brew ski.
Po chwili zginął w mroku n o c y ,.
Dokąd to młodv książę dążył o te j po^ze, zamiast 

wypocząć i nabrać sił do jutrzejszych trudów my­
śliw skich? Dalszy ciąg nastąpi.

MA BEZDROŻACH M I L O M
Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze sfer arystokracji

—  Kochasz go i płakałaś. Czyżby był ci nie- 
Wzaj‘em ny? —  spytał Ja n  swą siostrę M arję.

—  O, kocha mnie też... I to bardzo... —  szepnę­
ła, aby potem umilknąć na dłuższą chwilę w niemym 
zachwycie.

— A znów jeżeli cię kocha, czemuż więc p łaka­
ła ś?  Zwierz mi się ze wszystkiego. Może uda mi się 
ulżyć twym cierpieniom, w yciskającym  ci łzy z ko­
chanych ocząt?

Rozczulona 1 roztkliw iona opowiedziała mu dzie­
je sw e( m Jości, bóle i udręki, staczane walki i ogrom 
wątpliwości, które nią targały, szarpiąc jej nerwy 
i  duszę. A potem już mówiła tylko o Norwinie, 
szępczac głosem dławionym przez Izy:

—  O, gdybyś wiedział, jak  on strasznie cierpi! 
A zwłaszcza, jak  straszliwie cierpiał tu dziś z rana. 
W czoraj głos jego drżał. A  dziś juz nie. B ył spokoj­
ny. T ak  spokojny, jak  człow iek, będący u szczytu 
beznadziejnej rozoaczy...

—  Teraz zaczynam rozumieć —  szepnął Jan , —  
a tv nawet leszcze nie wiesz wszystkiego. Miałem 
z r. m rozmowę tej nocy i teraz dopiero mogę ocenić, 
:aki to szlachetny człow iek. Chciałbym móc teraz 
i:v  snąć mu dłoń z całe, siły. Ale jego poświęceń e 
nie powinno pójść na marne. Je s t  godzien ciebie 
i tyś godna jego. Dogońmy go, a ja połączę wasze 
dłonie, aby były tak złączone, jak  wasze serca.

8 ■■ litm  ■ w » v

} —  Chodź ze mną Jo  Jó zefa , Zobaczysz, wszyst­
ko będzie dobrze.

—  Nie. M oje drogi, życiowe powinny prowadzić 
tylko do Piotra...

Chwycił ją w objęcia, przytulił czule i szepną! 
ledwo dosłyszalnym głosem:

—  Piotr na to sooie nie zasłużył,,.
—  Co? Ja k  śm esz mówić ccś podobnego?! — 

oburzyła się i usiłowała wyrvrać z jego objęć.
Powstrzymał ją i mówił dalej:
—  Przyrzekłem  Norw.nowi, że to zataję przed 

tobą, ale uczyniłem to tylko, bem nie wiedział, że go 
kochasz. Teraz, gdy wiem, że go kochasz, obietnica 
moja upada. Posiuchaj wyraźnie, co ci pow.em. 
Twój śiub wierności dozgonnej dla zmarłego może 
być złamany. Wolno ci śmiało, bez namysłu, bez 
wyrzutów sumienia wkroczyć na nową drogę życia 
i zdobyć szczęście, które ci się uśmiecha. Uwalnia 
cię od twego ślubov,rania niecny czyn Piotra.

—  Niecny czyn P iotra? —  w ybełkotała i dodała 
po chwili. —  Dawijiej takie słowa byłyby mi zadały 
śm iertelną ranę. Padłabym i nie r/stała więcej...

—  O, tak, dlatego, że dawniej P iotr był dla c ie­
bie wszvstkiem...

—  Być może. Mów mi teraz wszystko. Powiedz 
całą prawdę Będę m iała s ’łe w ystóc^rć wszystkiego. 
M iłość Józefa  pokrzepiła mnie na duchu. Jestem  
silna jego m iłością. Bez niego, B fK Jjy cf doprawdy, 
tylko b ’V n ą , nieszczęsna, l:o5.-‘ec iną  w żałob :e, któ-

tu. tVi.

—  Powiem ci wszystko, ale za chwilę. Teraz 
szybciej dopędźmy Norwina, bo lada chwila już może 
być za późno. Nie wolno też go zostawiać tak długo 
sam na san? z jego rozpaczą

W ybiegł naprzód, w ołając Norwina, aby wrócił. 
M ar,a rozpaczała:

—  Drżę na myśl, źe już jest za późno, że cię już 
nie usłyszy. I kto w4e, czy z rozpaczy nie Zrobi so­
bie co złego...

W ołała również biegnąc wraz z bratem . Cięż­
ko dysząc, opowiadała:

—  Dopiero przed chwilą mówił mi, że życie dla 
niego ju i nie ma żadnej w artości. Jesień? przekona­
na ze wszystkiego, co mówił, że postanowił rozstać 
się z życiem.

—  Zaraz go dogonimy.
—  A  ,eśli n ie?
—  Czy ma rewolwer?
—  Nie.
—  W ięc niema obawy.
M arja nie mogła juz podążyć za bratem. T rze­

ba było zwolnić meco. Była tak  zdyszana, że nie 
mogła rzec słowa. W reszcie odezwała się:

—  Jasiu , teraz już możesz mi powiedzieć wszyst­
ko. Skoro zapewniasz mnie, że mam prawo kochać 
J ó  zefa, już mnie reszta nie wzruszy. Ale chc:ałabynr 
wiedzieć r^g^wdę. Czy Piotr kochał inną kom etę?

DalsM ciąg nastąpi.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Poniedzicłelr: Romana

Przepowiednie astrologiczne.
Dzień uzitiejszy przyniesie ciekawe 

nowiny, dotyczące polityki i stanu eko- 
nc miczneoo państw a..

Dlo tranzrkcyj finansowych specjal­
nie nie nadaje się, odłożyć !

D la spraw osobistych, przyjaźni, mi­
łości, dobre horoskopy.

Kem pnerów na skazana.
W  sobotę odbywała się roz-1 wy Strammera, albowiem on od­

prawa w grodzkim sądzie kar- powiadał za zbrodnię zdrady 
nymprzeciwko Marii Kempnerów-1 stanu. P c  kilkakrotnym cdra- 
nie, oskarżone] o przynależność czaniu, wreszcie w sobotę po 
do ZK PP. Sprawa je j została j zeznaniach komisarza O learczy- 
wyłączona swego czasu ze sp ra -1 ka i dr. W ątora zapadł wyrok;

okazujący Kempnerównę za przy­
należność do K P P  i za bezpraw­
ne noszenie broni na 3  miesiące 
aresztu z zaliczeniem aresztu 
prewencyjnego.

Urodzeni 2 9  lutego.
Posiadają charakter zdecydowany, ce ­

chuje ich energja i wiara w s ebie, am­
bicja, przeważają u nich uczucia nad 
rozsądkiem, niekiedy przejawia się po­
ryw czość, despotyzm i silna wola. Dz ę -  
ki wrodzonym zdolnościom kupieckim, 
dorobią się większego majątku.

Szczęśliwy miesiąc wrzesień, daty 
d n ia : 8, 24, 25, kolor czarny .  zielo­
nym, jako amulet — taliz ii ■ A leksan­
dryt, liczby loteryjne 2 6 2 1 7.

T eatr miejski: „Fortep jan"'

A dria: „N ł j  ranem "
Apollo : „Niech żyje wolność" 
Bagatela; „Błękitny Dnnaj".
Promień: „Tajemnica pokoju Nr. 13" 
Słońce: „O n, albo ja "
Sztuka: „W  mrokach Paryża"
Sw it: „O rli szczyt"
U tiech t: Tajem nica dworu Habsburgów 
fkan d a: „Rom ans".
Warszawa: „Motyl Brukowy"

Młynarz porwany przez koło rozpędowe.
W czoraj rano wezwano Pogo- i  larski Józef, tamże zamieszkały, karza Pogotowia, przewieziono

Kamienice
wille, hotele, pensjonaty, uiafatk 
ziemskie, gospodarstwa rolne, P*r‘ 
ct-Ie budowlane (place), młyny P®‘ 
rowe i wodne, cegielnie oraz wie** 
wybór małych domków jnż od 5 000 z • 
posiada biuro „ W a w e l"  na ko­

rzystnych warunkach zapłaty.
K r a k ó w ,  u l. G r o d z k a  60.. 

________T e l  1 0 8 - 6 0 .  parter .

ijstwo wdo,vj w

Radjo
G . 12.10 Muzyka płyt gram , 13.40 

Transm . z W arsz., 15.50 Muzyka płyt 
gram., 16.20 Transm . lekcji francuskiego 
z W rrsz,, 16.40 Płyty gram.,-17.10 T ran­
smisja ze Lwowa, 17.35 Muzyka lekka 
i tan. z kawiarni „Rom a", 18 50 Rozma­
itości, komunikat sport, i hieżące, 19.l0 
Odczyt, 19.30 Transm. wiadomości apor­
towych z \Tarsz., ly .5 t 'l  ransm. z Opery 
warszawskiej, 23.40 Muzyka płyt gram. 
24.00 H ejnał z Wieży M arjackiej.

Dyżur apteki
Rynek 45, Łobzowska 6, G .z tg ó rz ec- 

ka 9, Dług„ 4, Krakow ska 19. Bro­
dzińskiego 1.

Łyżwy ostrzy 1 nikluj i
fabrycznym sposobem  na żądanie 

z rowkien. szlifiernia

J.  M Y S Z K O W S K I  
KRAKÓW, D1ETLOWSKA 46

F o iar.
Dnia 27 bm. wezwano straż 

pożarną na A le ję  29 listopada 
1. 43, gdzie w barakach wojsko­
wych zapaliła się ścianka drew­
niana od pieca. Pożar został uga­
szony przez żołnierzy przed przy­
byciem straży pożarnej. SzKoda 
nieznana.

Wagon siana w płomieniach
Duia 27 bm. na dworcu ko­

lejow ym  w Krakowie zapalił się 
wagon kolej, naładowany sianem 
od iskry przejeżdżającego pocią­
gu. Wezwana straż pożarna ogień 
ugasiła. Szkoda nieznaczna.

Potrącony prses tramwaj.
W czoraj przedpołudniem wez­

wano pogotowie ratunkowe na 
ul. Lubicz, gdzie pod wiaduktem 
kolejowym został potrącony przez 
tramwaj Paweł Pyłek, lat 34, ze 
Stanisławie. Lekarz dyżurny 
stwierdził u Pyłka ogólne kon­
tuzje, wobec czego przewieziono 
go do szpitala św. Łazarza.

Kolejarz dostał się pod koła 
pociąga.

Na peronie dworca kolejow e­
go, najechał pociąg towarowy 
na magazyniera kolej. Józefa 
Srem lacha, zam. w Podgórzu, 
który z niewiadomego na trazie 
powodu dostał się pod koła wa­
gonu wskutek czego doznał 
zmiażdżenia lewej nogi w kostce. 
W ezwane pogotowie ratunkowe 
przewiozło go do szpitala św. 
Łazarza.

towie Ratunkowe do Woli Ra- i przyczem doznał złamania lewe- 
dziszowskiej koło Skawiny, gdzie ) go podudzia, szereg ran na ca- 
w młynie porwany został przez łym ciele oraz wstrząsu m ózgu.! bardzo ciężki 
koło rozpędowe młynarz C hraie-' Po udzieleniu pomocy przez le­

go do szpitala św. Łazaiza na 
oddział chirurgiczny. Stan jego

Zderzen ie  w ozu z tramwajem
Dnia 27 bm. Adam Radwań­

ski, lat 38, rzeźnik, zam. w Pra­
skach W ielkich pow. Kraków, 
jadąc ul. Krakusa wozem jedno­
konnym, wyjeżdżając na ul. Lwow­
ska najechał na przejeżdżający

ulicę Lwowską wóz tramwajowy 
linji Nr. 6, wskutek czego u swe­
go wozu złamał przednie koła, 
a siedzący na wozie o jciec jego 
W ładysław doznał skaleczenia 
prawej ręki - - winę ponosi jak

stwierdzono według zapodania 
świadków Radwański, który wi­
dząc nadjeżdżający wóz tramwa­
jowy nie zatrzymał się, lecz usi­
łow ał przejechać przed wozem 

! tramwajowym.

W czoraj o godzinie4-tej popo '̂ 
wezwano pogotowie ratunkowe 
na ul. Lwowską 16, gdzie ta®ze 
zamieszkała Rozalja Sapano ^  
wdowa, przez zażycie trutek dja 
szczurów usiłowała odebrać sobjf 
życie. Po przewiezieniu r.a stacj? 
pogotowia ratunkowego, przepłu‘ 
kano je j żołądek, poczemodpro* 
wadzono ją  do szpitala św. Ła* 
zarza na oddział chirurgiczny- 
Stan samobójczyni ciężki lec* 
nie niebezpi :czny.

Doktór włamywaczem kasowym.
Przed kilku dniami wpadła po­

licja śledcza we Lwowie na trup 
niezwykle sensacyjnej sprawy. 
O to stwierdzono, że dr Jan  Ga- 
gatek, głośny przed kilku laty 
z procesu Sądowego, w którym 
za zbrodnię oszustwa skazany 
został na 8 miesięcy, zamieszka­
ły we Lwowie przy ul. W ólec­
kiej jest wmieszany w sprawą ol­
brzymiego włamania kasowego, 
jakiego dokonano przed kilku 
miesiącami do b<ura koncernu

naftoweoo „M ałopolska*', 
po rozpruciu dwóch kas

no

gdzie j  
skra- j

dziono około 140.000 zł.
W  związku z tem aresztowa* I 

kilku lwowskich kasiarzy,; 
m. in. niejakiego W lizłę. W y- j 

wiadowccm policyjnym udało się ; 
przychwycić t. zw. „gryps“ sie-1 
dzącego w więzieniu karnem Wliz 
,ły, adresowany do dr Gagatka, J 
I którego treść kompiomitowała ; 
w niesłychany sposób tego ostai- j 
Iniego Pu stwierdzeniu jeszcze

innych obciążających okoliczno­
ści, sędzia śledczy dr Furgalski 
wydał nakaz aresztowania dra 
Gagatka, który w międzyczasie 
znikł ze Lwowa.

Na skutek rozpisanych listów 
gończych nadeszła w sobotę 
wieczór do wojewódzkiego urzę­
du śledczego wiadomość, że dra 
G agatka aresztowano w Lisku.

A resztow any odstawiony bę­
dzie w niedzielę do Lwowa.

Wybuch spowodowany przez 12-Ietniego chłopca.
W  gminie Szczyrek pow. Biała 

wydarzył się 23 bm. o god i. 14 
w strząsający wypadek. Jan Kru­
pa obsługujący motor do wytwa­
rzania prądu elektrycznego w ho­
telu „Bristol** w Szczyrku pole­
cił 12-letniemu synowi właściciela 
hotelu, Mieczysławowi Kubicy, 
zagrzać 3 litrów oliwy na blasze 
kuchennej. Posłuszny chłopiec 
usłuchał rozkazu, lecz nieświa­
domie zamiast oliwy zabrał bla- 
szankę z benzyną, którą postawił

na gorącej kuchni. Nastąpiła eks­
plozja rozpalonej bielizny i pożar 
w kuchni. Siła eksplozji była tak 
silnr, iż boczna ściana kuchni 
łącząca bufet zawaliła Się. P ło ­
mienie ogarnęły 12-letniego chło­
paka, który na szczęście nie tra­
cąc przytomności, wybiegł na 
podwórze i zrzucił z siebie pło­
nące ubranie. Mimo tego jednak 
chłopiec odniósł silne poparzenie 
na całem ciele. Ponadto popa­

rzona została W aler ja  Kubicowa 
córka właściciela hotelu i Jan  
Gawor, kucharz. W szystkich troje 
odwióżło pogotowie ratunkowe 
w stanie ciężkim do szpitala w 
B iałe j.

Szkody wyrządzone wybuchem 
sięgai4 kilku tysięcy złotych. Winę 
ponosi obsługacz motoru, Krupa 
z powodu lekkomyślnego po­
sługiwania się nieletnim chłop­
cem.

Pop prawosławny w przystępie szału popełnił rabunek.
Proboszcz prawosławny ze wsi 

Czatody oddawna zdradzał ob ja­
wy człowieka nienormalnego.

Ludność prosiła władze cer­
kiewne o odwołanie go i przesła­
nie nowego proboszcza. Pro: ba 
ta nie odniosła skutku. Tym cza­
sem przed kilku dniami zaszła 
tam wstrząsająca tragedja. Po 
odprawieniu mszy w cerkw. po­
bliskiego m iasteczka, proboszcz 
wracał bryczką do domu i spo­
tkał po drodze idącego piechotą 
chłopa niejakiego Wasiliuka i za­

proponował mu podwiezienie go 
do domu. Po drodze zwierzył się 
chłop ze swych trosk probosz­
czowi i m. in. oświadczył, ż t wta- 
ca z miasteczka, gdzie sprzedał 
wołu za 75 zł. Proboszcz zacho­
wywał się w sposób dziwny. Nagle 
zarzucił Wasiliukowi le jce naszy­
ję  i zaczął go dusić. Sprytny 
chłopek, ratując się przed nie­
chybną śmiercią, wsunął niepos­
trzeżenie ręką w pętle, by osła­
bić je j działanie i udał martwego.

Proboszcz zabrał mu pieniądze 
i porzucił go na drodze.

Po powrocie do domu chłop 
wysłał swoją żonę do proboszcza 
ażeby mu oddał pieniądze, poży­
czone w tak dziwny sposób na 
drodze. Prośba ta podziałała na 
proboszcza w sposób straszliwy, 
zwrócił pieniądze, a po wyjściu 
W asiliukowej wszedł na strycb 
i powiesił się.

Pod wieczór znaleziono już 
stygnące zwłoki proboszcza.

Tragiczny wypadek posterunkowego.
W czoraj w rannych godzinach 

w Warszawie, przed don.err. 
Złota 26, w czasie wskakiwania 
do tramwaju, potknął się i upadł 
pod przyczepny wóz, starszy 
posterunkowy, 43-letni Józef
Bissyngier. Jeden  z przechod­

niów ujrzawszy okropną scenę, 
krzyknął przeraźliwie. U słyszał 
to motorowy i natychmiast wa­
gon zatrzymał.

O fiarę wypadku przewieziono 
na stację  pogotowia, gdzie le­
karz stwierdził złamanie żeber

i ogólne potłuczenie. Zkolei 
Bissynga przewieziono do szpi­
tala.

Jak  sic okazuje fiissyng spie­
sząc się na służbę skoczył do 
tramwaju, padając w rezultacie 
ofiarą wypadku.

Nowy Zarząd Związku
Inwalidów Wojennych.
W ładze Powiatow ego Koła 

Związku inwalidów W ojennych 
Rz. P . w Krakowie wybrano na 
Dorocznem Walnem Zebraniu 
odbytem w dniu 21 bm. ukons­
tytuowały się w następującym 
składzie.

W ydział K o i a : 
Przewodniczący : Dr. Michał Fe- 
ret, zastępca : Stanisław Koperny 
se k retarz : Mieczysław Kamiński, 
zastęp ca : Józef Błoński, skarbnik 
Stanisław Kopciński, zastęp ca ; 
Teofil Zwoliński.

K om isja  R ew izy jn a : 
Przew odniczący: Józej Dużyk 
z a stęp ca ; Czajkow ski Tomasz 
se k re ta rz : Karol Czarnecki, za 
stępca : Damian Przysziak, czło 
nek kom isji: Ludwik Miszczyński.

S ą d  K o le ż e ń s k i: 
Przew odniczący: Czesław Nabel 
zastępca : Stanisław Górnisiewicz 
sekretarz : Jó zef Babicki, zastępca 
Michał Wowka, członek sądu : 
Jędrszczyk Stanisław,

Ofiary snachora.
Na skutek doniesień i skarg 

mieszkańców wsi Pucki, gm. de- 
rewnickiej na W ileńczyźnie, a- 
resztowano znachora Aooifa||Bar- 
lina, którż od dłuższego czasu 
trudnił się niedozwoloną prak­
tyką lekarską i nie mając zupeł­
nie pojęcia o elem entarnych 
kw estjach z dziedziny m edycy­
ny, przyjmował chorych lecząc 
ich jakiemiś ziołami i „lekarstwa- 
im'* domowego wyrobu. Jedna 
z tych pacjentek, którą „leczył" 
przez 2 m iesiące, niejaka Jó z e ­
fa Grynkun, zmarła kilka dni te ­
mu. Również i inny „p acjent". 
46- letni Zygmunt Tomasiewicz, 
zmarł skutkiem tych szarlatań- 
skich praktyk.

Sk azanie oj et -n* orde rcy.
■"toch Kobiak dozorca ogrodu 

w B iałej skazany został na 4 
lata więzienia. Kobiak chcąc się 
pozbyć syna epileptyka którego 
nie mógł umieścić w żadnym za* 
kładzie trzymał go w chlewie *  
następnie udusił i zakopał W 
gnoju. W spóoskarżoną żonę * 
matkę uniewinniono.
Kradzież sukien damskich-

Rzepa Stefan, właściciel zakła­
du krawieckiego w Krakowie 
przy ul. Felicjanek 14, zgłosił d<* 
policji, że w nocy z 25 na 26 bm; 
skradziono mu z pracowni kra­
wieckiej przez niedomKniętd 
okne od strony podwórza 6 su 
kienek damskich różnego rodzą 
ju i koloru w artości 800  złotych
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